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Półroczna, 28 r .  ass.
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zostający w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, Szambe- 
lan Dworu, Radzca Dworu xiążę Grzegorz Wołkonskoj, 
mianowany sprawującym obowiązki Pomocnika Kuratora 
okręgu naukowego Petersburskiego.

Petersburg,
2 6  S t y c z n i a .  

7 L u te g o .

Piszą z Rzymu-, pod d. 6 (18) Stycznia. «Jenerał-adju- 
tant, Jenerał piechoty xiążę Lieven, Kurator W . X. N a ­
s i ę  ;• c y -  C e  s A r  z. e  w i c z a ,  który towarzyszył J. C. W y s o ­

k o ś c i  w całej podroży, umarł w Rzymie 29 Grudnia po 
krótkiej chorobie. 31 tegoż m., odbył sif pogrzeb xięcia 
z honorami wojskowemi, stopniowi jego odpowiednemi, w 
obecności członków ciała dyplomatycznego i wszystkich 
rossyan w Rzymie znajdujących śię. C e s a r z e w i ć z  i Xią- 
żę Jmó Piotr Oldenburski, który dniem przedtem przybył, 
szli za ciałem od kościoła aż na cmentarz.

■■Skutkiem tego smutnego wypadku C e s a r z e w i ć z  J m ć  

■w ostatnich dniach pobytu Swego W Rzymie, wymówił się 
od wszystkich uroczystości jakie były dla J. C. W. przy­
gotowane.

«Wczora, N a s 't § p ć A pożegnał Papieża, a dziś, po W y ­

słuchaniu mszy śW» w kaplicy Poselstwa Rosśyjskiego, wy­
jechał do Neapolu W najlepszcm zdrowiu.

Ukazy Rządzącego Senatu 1 Departamertu.

1) 12 b, m. O mianowaniu Kotnmisyi do wybudowania 
gmachu dla gymnazyum w Nowogrod-Siewiersku.

2) 14), lego?, m. Z ogłoszeniem tymczasowego etatu wtó- 
rego oddziału głównego instytutu Pedagogicznego./

3) 18 tegoż m. Z rozesłaniem roty przysięgi dla człon­
ków żydowskich kahałów.

Przez Reskrypt C e s a r s k i  mianoWaiiy kawalerem orde­
ru Sw. Anny i  klassy, Komendant Kronstadtu, Jenerał- 
major Burmeisler 1.

•— Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządząc. Senatu, z d. 4 
b. m., uwalniający się od Urzędu Rektora Wileńskiej Rzym­
sko-katolickiej Duchownej Akademii, Prałat Infułat Kolle- 
giaty Ołyckiej, JWJXdz Aloiży Osiński, W nagrodę dłu­
goletniej, gorliwej w wydziale naukowym służby, miano­
wany Biskupem Sufraganem Dyecezyi Łuckiej.— 9 b. m.,

—  Dwór C e s a r s k i  stracił jednego z najwyższych swo­
ich urzędników. Umarł tu W Petersburgu 24 b. m. po 
krótkiej chorobie, hrabia Juljusz Litta, Wielki Szambelan, 
Członek Rady Państwa, Prezes Kommisyi do budowania 
Cerkwi Św. Izaaka i Dyrekćyi zakładów dobroczynnych 
Petersburga, mając wieku lat 84.

Wyciąg z Ustawy kass depozytowej, wdowiej i pożycz­
kowej C e s a r s k i e g o  domu podrzutków .

( D o k o ń c z e u i e . )

§ 133. — 134. Dobra zastawione W Radzie Opiekuńczej 
podług dawnych prawideł na krótki termin, można prze- 
zastawić na lat 26 lub 37, W sposobie nowej pożyczki, s 

potrąceniem s summy pożyczającej się całego dawnego 
długu i należnego premium, jeżeli summa na to wszystko 
wystarcza: W przeciwnym razie pożyczający winien dopła­
cić gotowemi pieniędzmi. —  26*letnie pożyczki mogą być 
przenoszone na 37 lat, stosownem dopełnieniem liczby lat, 
rachując od terminu dawnej pożyczki i za opłatą i  pro- 

|  centu premium od pożyczonej summy. Uwaga. S powodu
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nowoodbytego popisu ludności, na, dobra zastawione wolno 
jest wydawać, za złożeniem świadectwa podług ósmego po­
pisu, dodatkowe pożyczki, na przybyłe dusze stosownie do 
klassy gnbernii, w której dobra leżą. Takie dodatkowe po­
życzki mogą być udzielane i na dobra na które wydano 
po 50 r. na duszę. Dłużnicy mogą także przezastawić do­
bra od nowego terminu, za świadectwami Izb cywilnych 
wydanemi podług 8go popisu.

P ra w id ła  k assy  w dow ie j, y 1 3 6 .- 1 5 7 .  Każdy s 
poddanych rossyjskich i cudzoziemców w  Rossyi, lub za­
granicą mieszkających może wnieść do tej kassy summę 
od 10 ir. do kilkudziesiąt tysięcy rubli w  assygnacijach, na 
i zecz zony swojej z zastrzeżeniem, i^by po jego śmierci, 
wdowa albo wzięła cały kapitał s procentami, albo doży­
wotnie pobierała procenta, lub pozostałem! po śmierci pie­
niędzmi 'rozrządziła podług swojej woli. Wdowy mo­
gą za życia oświadczać Radzie Opiekuńczej, komu po > 
ich śmierci kapitał ma być Wydany, mogą to wyrażać j 
w testamentach !ub zapisywać na samych biletach. Wnie- 'j 
sione przez obce osoby na korzyść wdów kapitały przyj- § 
niują się i wydają podług tychże samych prawideł, co |  
i wniesione przez mężów. § 138. — 141. Na każdy wnie- I  
siony kapitał wydaje się bilet podług ustanowionej formy. |  
Bilety nie mogą być ani przedawane, ani zastawiane, i w |
żadnym przypadku nie ulegają konfiskacyi. § 142___ 144. |
Domy Wychowania nie pobierają piątego procentu ofiary od f  
wdowich kapitałów, które przeto stosownie do tej zasady I  
przynoszą pięć od sta. —  W  razie śmierci lokatora, wdo- jf 
wa powinna uwiadomić o tern Radę najdalej w ciągu ro- I  
ku. —  Świadectwo o śmierci powinno być podpisane albo I 
przez spowiednika, albo przez kapłana który pochował zmar- |  
łego, przez policyą i innych wiary godnych urzędników. X 
5 14o. loO. Pięć procentów należy się tylko wdowom, 
a przeto mąz odbierający za życia lub po śmierci żony 1 
wniesiony kapitał, dzieci wdowy i sama wdowa po wstą- f  
pieniu w nowy związek małżeński lub po przyjęciu ślu- I  
bów zakonnych, pobierają tylko 4®. —  Kto wniósł kapitał I 
może go w każdym czasie wziąść na powrot; summa nie -  
dochodząca 10,000 r. zwraca się w 7 dni od podania bi­
letu, a summy większe w dni 15.

Kassa pożyczkow a. Kassa pożyczkowa w  Petersbur­
gu i Moskwie ustanawia się dla -dania pomocy ubogim po­
trzebującym pieniędzy i dla ochronienia Ich od lichwy 
Czynności jej są: 1) Pożyczka pieniędzy pod ręczne zasta- 
wy; 2) wykupno; 3) przedstawianie; 4) przedaż rzeczy za­
stawionych. (Nowowydana ustawa tej kassy składa się z 
62 §-

|  -  W  obecnych okolicznościach nieobojętną dla intere
x sow krajowych jest rzeczą śmierć xięcia Buckingham, którc 
|  nastąpiła w Stowe 17 b. m.; przez ten .wypadek, wycho- 
|  z .  Z Izby Nizszej jeden z najczynniejszych obrońców pra- 
|  wa zabraniającego przywóz zboża zagranicznego do Anglii 
f  margrabia Chandos, który oddziedzicza po ojcu parowską 
I  godność, tak iz ministrowie, jeżeli zechcą wprowadzić bill 
i  zmieniający to prawo, znacznie ułatwioną będą mieli ku 
|  temu drogę. Zgromadzenia ludu zbierające się po wszy- 
g st ich punktach kraju dowodzą że niechęć przeciw prawom 
I zbożowym stała się powszechną i' bardzo wygórowaną.

Margrabia Northampton przyjął prezydeneyą towa­
rzystwa Królewskiego nauk w Londynie, na miejsce J. K. 
W. Xięcia Sussex.

—  Sąd Królewski, do którego odwołali się byli powstańcy 
Kanadyjscy, skazani na wygnanie, zatwierdził ten wyrok.

—  Podług wiadomości z Indyj, dochodzących 6 Grud­
nia, wojna z Birmanami niezwłocznie się rozpocznie.

—  Gazety ministeryalne wyrażają się s coraz wzmagają­
cą się energią przeciw roszczonym przez Belgów pretm- 
syom. ..Morning' Chronicie,, mówi, że niepodobna sobie 
wyobrazić fakcyi bardziej niewdzięcznej i szalonej, jak ta 
na której czele staje hrabia Felix de Mćrode, która usiłuje 
poróżnić Anglią s Francyą i oba te mocarstwa z innemi. 
Nie rozumie ona zapewne że odrzucając traktat o 24 arty­

kułach, Belgija wyrzeka się wszelkiego prawa do niepod­
ległości i nadziei jej otrzymania. Taż gazeta przytacza 
oświadczenie hrabi Mole', i dowodzi że Francya, bynajmniej 
nie oświadczała się przeciw ustanowieniu granic posiadłości 
w tym traktacie. Radzi też Belgom iżby przewrotnemi na­
mowami nie narażali współczucia, jakie dla nich może mieć
Anglia.

%aj\rant(zm

} P aryi 2 4  Stycznia. Cełc posiedzenie 19 b. m. zajęte było 
| żwawem, rosprawami nad ostatnim § projektu adresu odpo- 
I wiedzi do Tronu, treści następującej: ■« przekonani jesteśmy N.
! Panie, że scisła jedność międzysobą władz, może jedynie usta­

lić bezpieczeństwo kraju i siły Waszego Rządu- Admini- 
stracya stała, umięjętna, opierająca się na uczuciach szla­
chetnych, nakazująca zewnątrz poszanowanie dla Tronu W. 
K. Mości, a wewnątrz zasłaniająca go swoją odpowiedzial­
nością, jest najpewniejszą rękojmią tego współdziałania któ­
re tyle pragniemy udzielać W- K. Mości- Położmy N. Pa­
nie ufność w mocy naszych instytucyj; zapewnią one, nie 
wątpimy, wasze i nasze prawa i t. d-

Londyn 2 2  Styczniu, 18 b. m» miało miejsce pierwsze 
ranne zgromadzenie u Królowej po powrocie f .  K. Mości 

Brighton.

PP. Debelleyme, de Jussieu i  de la Pinsanniere podają 
poprawę, modyfikującą znacznie wyrazy przytoczone i koń­
czącą się okresem, który, zamiast -.położmy ulność,. zaczy­
na się od wyrazów: «mamy ufność., i t. d.

P. Bechard obstaje za pierwiastkową redakcyą i czyni
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żywe wyrzuty członkom gabinetu, mianowicie Ministrowi 
oświecenia i wyznań P. de Salvandy, który skutecznie się 
broni.

P. de Lamartine widzi w proponowanym przez kommi- 
syą paragrafie zamach na prerogatywę Królewską obierania 
sobie ministrów i wyrzuca P. Thiers, że stara się wzbu­
dzić rozterki pomiędzy władzami dla tego jedynie, iżby 
powrócić do urzędu.

Po kilku innych za i przeciw mowach zabrał głos Pre­
zes Ministerstwa hrabia Mole' i ze znanym talentem odpo­
wiedziawszy na zarzuty przeciwników, dowodził że niektó­
re wyrazy paragrafu Kommisyi zawierają nawet przyganę 
samemu Tronowi iw  treści znaczą, że Izba przyrzeka mu 
swoje spółdziałanie warunkowo, nieinaczej jak po zmianie 
ministrów. Dodał, że jeżeli izba przyjmie ten §, na nic się 
nie zdadzą poprawy któremi zmodyfikowała poprzedzające, 
gdyż ten jeden zawiera w sobie wszystko co koinmisya 
powiedzieć chciała. Po kilku jeszcze osobistych przymów- 
kach między ministrem i P. Guizot, wzięto na głosy po­
prawę PP. Debelleyme, de Jussieu i de la Pinsonniere, 
przyjazną Ministrom, i ta przyjęta została słabą większością 
222 głosów przeciw 213, poczćm cały poprawiony adres
przyjęto 221 głosami przeciw 208,

' :
Na posiedzeniu 21 go Prezes Izby odczytał odpowiedź i  

Królewską na powyższy adres.

Z Wyboru prezesów i sekretarzy biur na posiedzeniu 1 
22go, dało się widzieć że cała większość, na której mi­
nisterstwo może rachować, jest 13 głosów.

Na tern że posiedzeniu minister Skarbu złożył budżet na 
rok 1840. Podług jego wyrachować rozchody wyniosą 
1,094,473,777 franków, a przychody 1,111,545,522 fr. 
tak iż pozostanie w skarbie 17,071,744 fr.

—• Mofiileur w swojej części nieurzędowej i Journal 
des Debats z d. 23 b. m , oznajmują że Ministrowie zło­
żyli Królowi swoje dymissye. Tegoż dnia Marszałek Soult 
był wezwany przez Króla i, jak zapewniają, podjął się zło­
żenia nowego gabinetu.

—  Xiążę Jmć Alexander Wirtemberski przybył s synem 
do Paryża. Zwłoki jego małżonki przywiezione już są do 
Tulonu, gdzie 15 b. m. były wystawione z wielką uro­
czystością.

—  Kontr-admirał Baudin, za wzięcie twierdzy Ulloa, 
mianowany został vice-admirałem.

—  Spokojność zakłócona w departamentach zachodnich 
8 powodu drozyzny chleba już  jest przywrócona. Król 
wydał 21 b. m. wyrok, zakazujący tymczasowo wywozu 
zboza s portow, ną całem pobrzeżu Oceanu.

—  Na rok 1839, zapisanych jest 1310 doktorów Me 
dycynyi praktykujących w Paryżu.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

M adryt 16  Stycznia. Podług ostatnich wiadomości od 
jenerała Clonard, należy się obawiać uowego powstania w 
Sewilli na rzecz jenerałów Narvaez i Cordova. Pierwszy 
s tych, rozbiwszy się na okręcie na brzegach Portugalskich, 
zabrał się na inny statek i przypłynął 1 b. m. do Gibral­
taru.

—  Gazeta Madrycka ogłasza wyrok Królowej, z 14 b. 
m. nakazujący zaciąg 40,000 ludzi i 6,000 koni.

—• Piszą z Malagi, że miasto hiszpańskie Melilla na Afry, 
kańskiem pobrzeżu powstało na rzecz don Carlosa.

W ł o c h y . —  Piszą z Neapolu, że Wezuwjusz wystąpił 
nadzwyczajnie s powinszowaniem Nowego Roku. 1 Stycz­
nia o świcie dało się czuć mocne trzęsienie ziemi, jakiego 
od kilkunastu lat nie było i posypał się grad popiołu i 
żużli dochodzący aż do Neapolu. W  nocy dał się widzieć 
ogromny słup ognia wychodzący s krateru i polała się la­
wa trzema korytami, które płyną i dotąd.

( Gaz. Senat. Jourtt. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Pótn.)

Niezapominajki, Noworocznik na rok 1838, wydany przez 
Karola Korwella, z pięcią rycinami i muzyką, w Warsza­
wie, przy ulicy Rymarskiej, in 8°, str. 258.

«Jaką miał wydawca ogólną myśl w układzie swego Nowo- 
rocznika? i jaką mu nadał charakterystyczną cechę? na te 
dwa pytania nie możemy dać zaspokajającej odpowiedzi. 
Mając na celu przysługę publiczności, mógł sądzić, że co 
tylko pisze się i drukuje, wszystko do dobra literatury 
zmierza. Zgoda i na to, ale też nam czegoś więcej wyma­
gać dziś wolno; jabym nawet powiedział, nie stosując jed­
nak tego do nikogo, i niertarzucając nikomu mojego zda­
nia, że lepiej nie pisać, niżeli źle pisać. Jeżeli Noworocz-i 
niki nasze, jak to już dwa razy powiedział Pan Kraszew-- 
ski, są obrazem literatury: to Niezapominajki tego charak­
teru nie mają. Ale ponieważ tego rodzaju zbiorom nazna­
czyć prawideł niem ożna, a wydawca, nie chcąc umieązc?ać 
przemowy, nie oświadczył nam swojego zamiaru; przeto go 
do odpowiedzialności pociągać nie mamy prawa. W idać 
że swój Noworocznik chciał zrobić więcej lekkim, zastoso- 
wać do większości czytelników, a przez ozdobność wydań 
nia i rycin, choć w części zbliżyć do zagranicznych i po-, 
kupniejszym uczynić, Nie zachwalając więc planu którego
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trudno wyraźnie dostrzec!z, powiemy szczegółowie, co nam 
się zdaje łub nie zdaje na pochwałę zasługiwać.

Wydanie jest piękne, ryciny angielskie, papier dobry; 
Wprawdzie powierzchowność jest rzeczą małą, ale u nas 
tak rzadko spotkać się można z pięknemi wydaniami iią* 
żek, źe już i to jest niemałą Niezapominajek zaletą.

Ze do rycin nakręcane artykuły, i to przebaczyć łatwo, 
pamiętając jak u nas jest trudny druk i odbyt xiążek. Spo­
tykamy tu niektóre już chlubnie znajome imiona, jako-t.o: 
Wójcickiego, Stanisława z Dzikowa (Jachowicza), Redaktor­
ki NoWoroczriika Damskiego, Zielińskiego, Szabrańskiego i 
samego Wydawcy.

Ż poeżyi najlepsze śą artykuły: Gwiazdy i Krzyżyki W 
pierwszym jest poezya, W drugim naiwność z moralnością; 
Przytaczamy -Krzyżyk.-

D Z I  E C I ig.

Mamo! kop  mi krzyżyk  z ło ty !

M A T K A .

Dobrze dziecię ukochane,
Krzyżyk będzie stróżem cnoty;
Zaprowadzi cię do Nieba,
Ale jedno przyrzec trzeba.

D  Z I  E  C I  ę .

Ó! ja  h a  wszystko przystanę;

M A T K A ;

Pam iętaj, ze znak zbawienia;
Na twej ^piersi odpoczywa,
Nie obraz niczem sn mienia,
Ńiech się z twpich ust odzywa 
Święta prawda, słowo Boże!
VV dobrem krzyżyk dopomoże.
Kiedy złe powstaną chęci;

To miej krzyzyk na pamięci 
Kiedy sm utek serce sćisnie 
Rzuć nań okiem, radosc błyśnie j 
Bo ten , k tó ry  niebem władnie;
Ziemskie troski gładzi snadnie.
Dziecię m atki Usłuchało,
Słodki pokoj w sercu miało;
I  nosząc ów krzyżyk  złoty 
Codziennie wzrastało w cnoty*

Stanisław z Dzikowa.

Do dobrych także należą: Niezapominajki 1 Ustronie. 
Inne prawie wszystkie są albo prozaiczne, albo bardzo po- j 
spolite. Gładko po większej części odlane wiersze, ale bez ' 
poezyi. Nie można pominąć wyjątku z Iliady hexametrem j 
przełożonego; Nie jesteśmy w niczem jednostronni, nie je- i 
steśhiy przeciw hexametrom; wszystko jest dobre pod pió- | 
rem mistrza, ale otwarcie powiemy, że czy rymowym, czy 5 

ńierymowym wierszem, nie godzi się tak prozaicznie jak 
Pan A. J, S; Homera przekładać. Podług naszego Sumien­
nego zdania, Pan A. j .  S, róWńie jak P. Teofil NoWosiel- « 
ski, nie na poetów stworzeni. Wolelibyśmy więcej artyku­
łów znaleść Pana L. S. i Alexandra N. Burskiego, Proza

składa się z samych powieści. Z tych najlepsze są: Chłopcyt 
stara gawęda z XVII wieku przez Wójcickiego, i Stado go­
łębi przez tegoż. Tak W nich dobrze są odmalowane sta­
ropolskie obyczaje, że same jedne jużby nadały Wartość 
Niezapominajkom.

Dziękujemy Wydawcy za jego gorliwość, prosimy aby 
nie ustawał w rozpoczętym zawodzie, a niech nam za złe 
nie ma że życzylibyśmy aby i w Noworoczniku było wię­
cej Wagi, więcej ogólnej myśli i charakteru.

X . At S. Krasiński.

|  P.  Arago, na posiedzeniu Paryskiej Akademii Nauk, 7 
^ Stycznia doniosł o pięknem odkryciu P. Daguerre. Wia* 
|| domo powszechnie jak działa Camera obscura, i z jaką do­
li kładnością za pomocą soczewki powtarza zewnętrzne pi‘zed* 
|  mioty. P. Daguerre powiodło się ten tak prawdziwy rysu- 
|  nek, ze wszyslkiemi odcieniami kolorów, s całą delikat- 
|  nością obwodów, z dokładnością form, perspektywy, i roz- 
Z maitych stopniowań światła, ustalić na papierze. Obraz ttaj- 
|  większy me zabiera nad iO do 15 minut, stosownie do 
|  jasności, światła. Światło samo jest działaczem W tern cu- 
f  downem kopijowaniu i dla tego stosownie do swojej mocy 
I  działa powolniej lub prędzej. Tym sposobem P. Daguerre 
H stanąwszy na moście des Saint-Peres zdołał przenieść na 
<| papier ogromną galeryją Louvre, a z mostu de l’Archeve- 
H che, kościoł Nótre-Dame. Żaden widok nie zmąci się W tym 
I  rysunku: ranek ze swoją świeżością, blask dzienny, ponu- 
I  ry wieczór, posępność dżdżystej pory, wybitnie śię powta- 
|  rzają. W  kolorach widać takie lekkie cieniowania i ttiewy- 
I  datne stopniowania jak w sztychach aqua tinta. Jakież są 
® środki do sprawienia tego cudu? P. Daguerre ich nie wy- 
I jawia i P. Arago nie zbadał jego tajemnicy, Ale można 
f  wpaść na myśl objaśniającą jakkolwiek to, Co zrazu Wcale 
I niepojętem Wydaje się. Nowsza Chemija ziia pewne istoty, 

mające własność zmieniania Swoich kolorów za zetkilieniem 
ze światłem; solnik srebra (chlorure d’argent) należy do 
ich rzędu, Jeżeli przeto papier przygotowany za pomocą 
takiego materyjału w niektórych swoich punktach będzie 
wystawiony na działanie światła, kiedy inne punkta pozo­
staną W cieniu, oczewiście, iż skutkiem rozmaitych cieiiio- 
wań, któremi się odróżnią miejsca oświetlone, zjawi się 
pewny rysunek. Ta zasada przewodniczyła zdaje się P. Da­
guerre w Wieloletnich jego pracach, i teraz kiedy skutek 
uwieńczył jego usiłowania, process Wyda się hardzó pro­
stym, i lękać się potrzeba iż przy łatwości jego naślado­
wania, wynalazca nie znajdzie nagrody za sWoję pracę. P. 
Arago przedsięwziął prosić aby rząd za stosowne Wyna­
grodzenie habył to tak wielkiego użytku odkrycie.

(P r. Hz. G.J
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«Bujna zawsze i szczodra niwa nauk starej Europy, po- 3 
mimo tylu wieków urodzaju i plenności, nie tylko niezmo- |  
zona, niewycieńczona się zachowała, ale coraz nowej siły |  
i krzepkości nabiera. Rozmaite jej ludy, ifożne w obrazie i 
umysłowego jej kształcenia się i postępów zajmują stano- |  
wiska; każdy z nich liczy zapas płodów i nabytków, zna- |  
mie miejscowe mniej więcej noszących, każdy dla historyi I 
życia swego umysłowego, mniej więcej stara się wyjednać |  
jasne wywody, ku upewnieniu sobie dziedzictwa, z upły- |  
nionycb pokoleń na następne przejść mającego. Jakoż na- |  
siona i myśli, jeszcze od wielkiego Bakona rzucone, cho- |  
ciaż spożnionego, ale raźnego tam i ówdzie doczekały się |  
wzrostu, a prace uczonych około wyświecenia dziejów kul- |  
tory i nauk u rozmaitych ludów, zrównały godnością i jj? 
znaczeniem, owszem nowem światłem ozdobiły, pragma- |  
tycznej historyi w upłynionych wiekach badania.

niektórzy z upodobaniem oddają się tym poszukiwaniom. 
Uczeni rossyjscy, świeżo, niejeden ztąd baczenia i przeni­
kliwości okazują przykład, już przywodzeniem na pamięć 
i odnawianiem wspomnień z dziejów naukowych tej lite­
ratury, już wydobywaniem najaw pomników, które kilka 
wieków zapomnienia zakrywało, czego świadkiem są przed­
sięwzięcia i prace uczonych: Sopikowa, hr. Rumiancowa, 
Hnastasewicza, Hennela, Muchanowa, niemniej jak autorów 
Słownika Encyklopedycznego, dziś w stolicy Państwa wy­
dawanego. Ta jest oraz przyczyna, dla której biblioteki zna­
komitsze wszystkich krajów Europy, tak starannie ubiegały 
się i dotąd ubiegają o nabycie zbiorów dzieł dawnych pol­
skich, a bibliografowie pilnie zapisują w katalogach swoich 
rzadkości rozmaite, szczególniej zaś z czasów czynnego i
śmiało w szranki występującego Socynjanizlnu w Polsce _
Cozkolwiek bądz, przez, czas długi, sami krajowcy, na 
bogactwa literatury swojej, żadnej prawie nie zwracali uwa-

«S trzech wielkich nowoczesnych europejskich rodowych 
szczepów, Romańskiego, Germańskiego i Słowiańskiego, 
dwa pierwsze, dawniejsze znaczeniem i wpływem, wcześ­
niej też nad rozjaśnieniem tak politycznych, jak umysłowych 
swych dziejów czuwać i pracować zaczęły, i mniej więcej 
dostateczne w tym względzie posiadają zasoby. Słowiańsz­
czyzna, która w umysłowem kształceniu się swojem, długo 
śladami tamtych tylko dążyła, w miarę atoli wzrostu i 
wpływu politycznej swej wagi, od dawna rozwijała zwolna 
wewnątrz siebie samorodne działanie umysłu i ducha, i już 
na polu rozmaitych nauk, niejedne wydała owoce, które 
jakby na żyznej a młodocianej niwie zrodzone, bożej 
i niestarganej jej siły i świeżości dowodzą. Z pomiędzy 
licznych jej plemion i ziem, po czasach tyle dla nauk od­
rodzonych w Europie świetnych, dziwnem zjawieniem, 
ziarna ich jakby niewidomą ręką na ziemię dawnej Polski 
przeniesione, rychło się tu przyjęły i silnem zajęły się ży­
ciem, najlepsze nadal zapowiadając nadzieje. Dla tego to li­
teratura polska w szczególnych mianowicie epokach swe­
go trwania, oddawna już zwracała na siebie uwagę i in­
teres uczonego świata, na który dawnością swoją, ukształ- 
ceniem mowy i stosunków społecznych, znamienitością wy­
padków i ludzi, których dzieje wspomina, świetnemi, któ­
re liczy czasy, a najbardziej znaczeniem dla dziejów wschód- ; 
nio-północnej części Europy, sprawiedliwie zasługiwała. Ja- ' 
koż rzeczywiście, każde ważniejsze w dziejach krajów tych j 
pytanie, tyczące się stanu ich dawnego, bądź cywilnego, > 
bądź religijnego, natury, położenia fizycznego, rzeczy przy- \ 
rodzonych, wszelki wzgląd, dotknięcia i zbliżenia do siebie jj 
dyalektów Słowiańskich wymagający, wnet stawi badacza w jj 
potrzebie obeznania się z tą obszerną jej odnogą. Wielu | 
uczonych niemieckich oddawało się z zapałem wyświeceniu $ 
jej skarbów, i wyprzedziło poniekąd krajowców samych; |  
między uczonymi czeskimi znowu w tych ostatnich czasach, 1

i :  jeśli się bowiem chyba Starowolskiego wyłączy, zaled- 
j wo około drugiej połowy przeszłego wieku, staranniej i 
j czulej około rzeczy polskich krzątać się zaczęto. Odtąd usi- 
] łowania mnożyły się coraz, aż nauki doczekały się przecie 
i dzieła ze wszech miar ważnego i pierwszego w literatu- 
, rze polskiej, pod tytułem: History a Literatury Polskiej, 

przez uczonego Bentkowskiego, zalecającego się i pojęciem 
rzeczy jaśniejszem, naukowem, i systematem, którego zgoła 
poprzednikom jego brakowało. Pomimo wielu zalet xiążki 
tej dobrze ustalonych i uznanych, przeczyć nie można, że 
wiele dzieł pierwszej noty, nie zostało w niej pomieszczo­
nych; nie mało też wcisnęło się do niej błędów, które i 
pośpiechowi pracy przypisać się godzi, i w większem przed­
sięwzięciu nieraz uniknąć jest trudno; chcącemu znowu 
powziąć dokładniejsze historyi nauk w Polsce wyobrażenie, 
wiele zeń do życzenia pozostaje. Dalej, to jest od roku 
1814, przybyło niemało rzeczy do dawnej Bibliografii pol­
skiej w różnych pismach mieszczonych; przybyła praca 
wielka, usilna i naznaczona talentem, uczonego Ludwika 
Sobolewskiego, ze zwiedzenia i spisów, poczynionych w kil­
ku najznaczniejszych bibliotekach, w kraju i za granicą, ca­
ła w rękopismach po nim pozostała; przybyły rzeczy waż­
ne do historyi Prawa Polskiego, znanego z prac swoich, 
Jana Wincentego Bandtkie; fprzetrząśnione niektóre biblio­
teki i zbiory miejscowe, zwiedzone staraniem i kosztem 
niżej podpisanego biblioteki zagraniczne, Króle wsko-Berliń- 
ska i Drezdeńska; wyszukane źródła i nabyte rękopisma 
cokolwiek ważniejszego zawierać, lub wiele interesujących 
szczegółów objaśnić mogące, ku największemu, ile tylko 
bydź może, uzupełnieniu całości Bibliografii polskiej. Wre- 
ście me mało też xiąg nowych od czasu wydania dzieła 
Bentkowskiego na jaw wyszło, dopełnienie jej do zamierzo­
nego w dziele tern kresu stanowiące, o których wiadomość 
do składu jego weszła. Zebrać to wszystko w jednę po- 
rządną całość, osiągnąć z niej walny pożytek dla historyi 
nauk całej Słowiańszczyzny, a mianowicie polskiej, wysta­
wie tę ostatnią w obrazie najrzetelniejszym, wolnym od 
wszelkiego stronnictwa: oto jest celniniejszego przedsięwzię-
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da, Zawierać ono zatem będzie: 1) spisy dzieł wszelkich i ^  
wszelkiego języka, wydane w prowincyach dawną Polskę |  
zajmujących; te, które przez krajowców napisane, druko- |  
wane były za granicą; te rtareście, klóre przez cudzoziem- I  
ców, już w Polsce, już za granicą wydane zostały, a do- |  
tyczą wprost, albo 'rzeczy tego kraju-, albo uczonych jego; 
wszystkie licząc od czasów najdawniejszych wprowadzenia |  
druku do Polski, aż po rok 1830 Włącznie, uporządkowa- I  
lie wedle pewnego naukowego układu; 2) noty bibliogra- |  
ficzbe odnoszące się do historyi xiąg samych, autorów i f  
okoliczności ich życia, Wyjątki i miejsca ważniejsze Z pism |  
rzadszych, takie mianowicie, które rzucają światło jakie, na |  
stań hauk i literatury czasów, w których pisane były; 3) I  
przed każdym w szczególności oddziałem, wiadomość hi- |  
storycżńą, o stanie każdej względnie nauki, w prowincyach |  
byłej Polski, z oznaczeniem tego, co w sobie właściwego, I  
miejscowego miały, po największej części ze spisów dzieł |  
drukiem ogłoszonych wywiedzioną; zamknie zaś rzecz ca- g 
łą, ogólny rzut oka na stan i koleje nauk W  dawnej Pol- |  
see, oraz przyczyny, które różnie na nie wpłyWały. ^

\  - 1 • ‘tfuDołączymy na końcu widok układu bibliograficznego |  
w dziele przyjętego, regestr podwójny, jedert autorów i ty- 
tułów dzieł, bezimiennie niewiadomego nazwiska, lub pod |  
zmyślonem Wydanych, drugi osób i rzeczy ważniejszych I  
wśród dzieła lub w notach Wymienionych. |

Przydane też będą Wedle potrzeby rysunki i fac simile |! 
niektórych rzadkości bibliograficznych. |

Układem i redakcyą, oraz zebraniem materyałów do czę- |  
ści historycznej dzieła, zajmuje się Magister Filozofii, Ad- |  
junkt przy Bibliotece C e s a r s k i e J  Akademii Wileńskiej, 1  
P. Adam Jochei’.

Wziąwszy na siebie wykonanie tego znamienitego przed- |  
sięwzięcia, niżej podpisany nie szczędził żadnych zabiegów I  
i usiłowań, iżby dzieło to stało się o ile być może ńaj- |  
zupełńiejszem i godnie pod wszelkiemi względami odpo- |
Wiedziało celo wi s wój emu . |

Tak więc przygotowawszy wszystko do pełnego i śWie- «  
tnego Wydania pomienionego dzieła, niżej podpisany nie- |  
płonną cieszy się nadzieją, że starania jego dobrze zostaną |  
przyjęte i wsparte liczną prenumeratą przez miłośników I  
krajowej literatury, Obraz Bibliograficztio-Historyćzny. Li- |  
ieralurj Polskiej zawierać będzie 180—200 arkuszy dru- ^ 
ku; format, kształt, wielkość druku i papier, będą użyte |  
takie, jakie się foą próbie przy niniejszym prospekcie przy- I  
łączonej znajdują, |

W a ru n k i p re n u m e ra ty ': |
Dla ułatwienia nabycia, dzieło to Wychodzić będzie po- |  

szytami z 7—8 arkuszy złożonemi; 5 poszytów złoży tom. :| 
Każdy prenumerujący płaci z góry za tom jeden, około f

600 stronic druku obejmujący, rub. sr. 2 k. 40, z pocztą 
r. sr. 3. Otrzymujący ostatni poszyt pierwszego tomu, 
płaci za tom drugi, i tak następnie aż do wyjścia całego 
dzieła, po czem tom ostatni bezpłatnie odbierze. Całe dzieło 
skończy się W 26 •a— 27 poszytach, jeśliby zaś co więcej 
nadto Wyjść miało, Panowie Prenumeratorowie, osobno o 
tem zawiadomieni zostaną. Pierwszy poszyt Wyjdzie około 
pierwszego Marca 1839 roku, a następne, co 6 tygodni 
wychodzić będą. Regestr prenumeratorów, którzy się przed­
płatą sWoją do prędszego ukończenia tego przedsięwzięcia 
przyłożą, pomieszczony zostanie ha czele całego dzieła.

Niżej podpisany ogłaszając niniejszą prenumeratę, upra­
sza najpokorniej łaskawych Panów Prenumeratorów, iżby 
dla uniknienia zamięszania, równie dla Wydawcy, jak dla 
nabywców wielce nieprzyjemnego, poszyty wychodzące, jak 
najskrupulatniej odbierali, i po skończeniu jednego tomu, 
przedpłatę na tom następny niezwłocznie składali, lub 
przesyłali do sięgarni niżej podpisanego, którego firma po 
większej części już W kraju i za granicą zńana, za Wyjście 
całego dzieła i dotrzymanie Warunków prenumeraty, jak 
najsolenniej zaręcza-. Jezcf Zawadzki.

P O W O Ł A N I E .

0  B ole , wieczne ci dzięki! 
Pow ołany  z nikczem nosci,
Z w szechm ocnej p rzy jm uję  ręki 
Św ięte k ap łaństw o  piękności.

C hcę w  zachw ycającym  ry m ie  
Św ięcie w ielkie Twoje im ię, 
T w oją s'więtą wolę głosie,

1 serca rodakow  wznosie.

T y s zasiał k w ia ty  marzenia-, 
Tw dj d a r  sk roń  rnoją uw ieńczy. 
G dy  zajdzie słońce n a tchn ien ia  
Z n ika ją  kolory  tęczy .

J a  fortepian opuszczony:

Kiczem, ja k  drzew o i s tro n y ;
Az poruszon od T w ej ręk i. 
Czarodziejskie w ydam  ję k i.

8więtos'ci twojej prorocy,
M ędrcy się dziw ią m ądrości; 
'Cesarze silni z T w ej m ocy 

Poeci g in ą  w  pięknos'ci.

W  strum ien iu  obraz iię z y c a  

T w ój głos w  m uzyce zachw yca 
W  b łę k itn e m  m orzu i niebie 
1 oku , szukam  j a  Ciebie! E. hr. £ .

H e u a T a x b  r io 3 i io .u iC T C J i.  C.-lIcTepoyprŁ. flrnsapn 26-ro 1839. U. FćieścKiu. 
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